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Sytuacya.
W iedeń, 20 września. Ostdeutsche, Rundschau  

dow iailuje się, że na posiedzeniu przj wódców nje- 
i .iookich stronnictw opozycyjnych uczyniony będzie 
wniosek stanowczego nieprzyięcia zaproszeń na koli. 
1’erencyę, zwołaną przez prezydenta dra F  u c li s a, a 
to ze względu na ostatnie uchwały, powzięte w P ra ­
dze przez posłów czeskich

Budapeszt, .18 września. Pester Lloyd  za­
mieści! wczoraj artykuł wstępny pióra — jak  za­
znacza — jednego z wybitnych austryack.cli mężów 

'statui, należących do prawicy, który miał ważną 
odegrać rolę przy redakcyi ustaw ugodowych. (Przy­
puszczają, że to dr. Leon B i l i  ń s k i. Przyj), ko- 
resp.)

Artykuł ten zatytułowany je s t:  „Naturalne roz­
wiązanie przesilenia11. Autor wyraża na ustępio prze­
konanie, że naturalne rozwiązanie przesilenia Austryi 
nastąpić może tylko w drndze zamianowaniu gabinetu 
1 rlamentarncgo. Większość ponosi w .nę, że zapro- 
iv.adzouo system wzajemnych koncesyj, który zni­
szczał zdrową zasadę rządu większości.

Do steru musi przejść i ząd, który będzie w s ta­
nie dać odpowiednio dowody, że pragnie ziszczenia 
uzasadniony cli narodowych dążeń Niemców, oraz rzą­
dzenia za pomocą konstytucyi. Bząd taki powinien 
.się składać z przedstawicieli katolickiej partyi lu­
dowej, jakotoż Polaków, Czechów i południowycli 
Sloc ian.

O tein, żeliy rozwiązanie przesilenia nastąpić 
mogło przez zamianowanie bezbarwnego gabinetu 
inzędniczego, lub przez t. z. „zmianę system u11 — obe­
cnie nawet mowy być nie może, gdyż jedynie rząd 
i irlamentarnej większości je s t w możności uzdrowić 

sytuację.
Programem tego rządu winno być przywrócenie 

spokoju narodowościowego. Gdyby się takiemu rządowi 
udało uzyskać przynajmniej porozumienie co do za­
sad uregulowania kwesty i językowej —  to można by 
podczas trw ania tych obrad nad uregulowaniem sprawy 
ęzykowej — zasystować rozporządzenia językowe.

W  dalszym ciągu programu należałoby psta- 
tecznie sfinalizować ugodę austro-węgierską _ Autor 
.artykułu zaznacza jeszcze, że lewica i prawica po­
winna się nadto porozumieć co do zakresu działania 
§. 14, oraz zmiany regulaminu w Izbie poselskiej; 
wreszcie koiespondeiit Lloyda oświadcza się za roz­
szerzeniem koropetencyi Sejmów krajowych.

Zmiana gabinetu.
Praga, 20 września. Bohemia donosi w ko- 

respondencyi z W iednia:
Nikt nie wątpi juz o tern, ż e  g a b i n e t  o b e ­

c n y  n i e b a w e m  u s t ą p i  i to, że ustąpią wszy­
scy ministrowie. Uchodzi za rzecz wykluczoną, aby 
[którykolwiek z członków obecnego gabinetu wszedł 
w skład przyszłego ministerstwa, bez względu na 
to, jaki kierunek będzie to ministerstwo przedsta­
wiało.

Przyszły nnnister-prozydent nie będzie chciał 
obciążać się przejęciem w spadku któregokolwiek 
m inistra paragrafu 14, wobec tego, że zatwierdzenie 
przedłużeń ugodowych w Izbie posłów musiałoby 
iitać się trudniejszem w takim razie, gdyby na Jawie 
ministeryalnej zasiadał jeden z ministrów', którego 
podpis figurowałby na ustawach ugodowych, zade­
kretowanych na podstawie §. 14.

Niemieckie stronnictwa nie mogłyby zawrzeć 
narzuconego im zawieszenia broni, gdyby wobec nieb 
stanęli tacy mężowie, jako zastępcy odpowiedzialnej 
polityki rządowej.

Echo odwiedzin Czechów w Uyiei.
Łubiana, 20 września. Na wczorajszem po­

siedzeniu Kady miejskiej burmistrz H r  i b a r poru­
szył sprawę znanych wypadków' z powodu odwiedzin 
Czechów w Cylei i wyraził ubolewanie z; tego po­
wodu, że błowianom nie daje się należytej 
ochrony.

Wniosek burm istrza, wypowiadający oburzenie 
z powodu wypadków w Cylei, przyjęto. Do burmi- 
jstrza Pragi, P  o d l i p n e g  o , wysłano telegram, 
w którym powiedziano, że wypadki cyłejskie jeszcze 
ściślej wiążą Czechów i Słoweńców przeciw „zdege- 
ńerowunej niemieckiej kulturze".

Czeska technika w Bernie.
Praga, 20 września. Politik dowiaduje się, że 

cesarskie rozporządzenie w sprawie utworzenia cze­
skiej techniki w Bernie mor pojawi się w przyszłym

tygodniu, tak, że otwarcie jej będzie mogło nastąpić 
już 1 listopada.

Manewry.
Oelowiec, 20 września. W  czasie wczorajszych 

manewrów przyszło do bardzo zajmujących starć obu 
walczących z sobą korpusów. Cesarz bardzo uważnie 
śłodzil przebieg manewrów, poczem w przemowie do 
komendantów wyraził najwyższe swe zadowolenie 
z dzielnej postawy i sprawności wojsk.

Tłumnie zgromadzona publiczność owacyjnie 
przyjmowała monarchę.

Bank austre - węgierski.
Wiedeń, 20 września. Na wczorajszem walncin 

zgromadzeniu akcyonaryuszów Banku austro-węgicr- 
skiego, i>o sprawozdaniu generalnego sekretarza M e - 
c wn s o f  ff e g o ,  który przy  końcu przedstawił znane 
wnioski Bady generalnej, zabrał glos akcyonaryusz 
M a g g  i \v dłuzszem przemówieniu wystąpił przeciw 
przyjęciu owych wniosków. Potem przemawiało je ­
szcze kilku akcyonaryuszów, między inny mi zastępca 
miasta Wiednia, H r a b a ,  który oświadczył, że przed­
stawiciele gminy stołecznej glosować będą przeciwko 
wnioskom Bady generalnej.

Po zamknięciu dyskusyi, bronił jeszcze wspo­
mnianych wniosków generalny g u b e r n a t o r  K a u t z  i 
zauważy] między innemi, że dywidenda juz w przy­
szłym loku będzie większa. Nadto przemówił jeszcze 
raz generalny sekretarz M e c e n s e f f i ,  zalecając 
również wnioski Bady generalnej, które, .jak wiadomo 
przyjęte zostały ostatecznie wszystkimi głosami 
przeciw 18.

W ystaw a paiyska.
Paryż, 20 września. Pruzydent L o u b e t  zwie­

dził wczoraj roboty na wystawie i wygłosił przy tej 
sposobności do dyrektorów przemowę, w której we­
zwał ich do wzajemnego prześcigania się w gorliwości, 
ażeby F ran c ja  swoim gościom w r. 1900 mogła po­
kazać, że pozostała, jak  była dotąd, silnym, zgoiinym 
i pracowitym iiarudcm, Uioi.augj azla. lietn- uir d ' dio- 
\\i, przejętemu misyą postępu i pokoju, przemijające 
niesnaski nie mogiy odebrać siły żywotnej.
Kradzież tajnych dokrm entów wojskowych.

W iir ż b n r g ,  20 września. Podczas manewrów 
sztabu brygady — skr idziuiio tu z żelaznej szafy 
biurowej drugiej brygady artylerzyclciej zapomooą 
włamania się ważno dokumenty wojskowe, dotyczące 
ruchów mobilizacyjnych. Podejrzany jest o kradzież 
zbiegły sierżant trenu, nazwiskiem S c l i ł oś  s e r .

Głosy prasy francuskiej o procesie w spra­
wie zamacnu na republikę.

Paryż, 20 września. Dzienniki republikańskie 
i socjalistyczne gratulują rządowi z powodu odkry­
cia sprzysiężenia i wdrożenia przeciw winnym ener­
gicznej akcyi i sądzą, żo odczytany wczoraj akt 
oskarżenia chyba każdego przekona, że niebezpie­
czeństwo było wielkio.

M atm  pisze: „Jeśli republika istnieje jeszcze, 
to zawdzięczać należy fakt ten jodynie ludności, 
która w przeważnej części hołduje zasadom republi­
kańskim.

Voltaire zapytuje, coby np. stało się sprzesiężo- 
nym republikanom, gdydiy zorganizowali taki spisek 
pod rządom nionardiizmu ?

Lanterne donosi, że do aktu oskarżonia będzie 
wciągnięty także, pewien senator, który odegrał 
w spisku wybitną rolę.

Niektóre dzienniki czynią zarzut b. prezesowi 
ministrów, Dupwy’owi, «o nio wdrożył w swoim cza­
sie akcyi przeciw sprzysiężonym, aczkolwiek wie­
dział o spisku.

Natomiast dzienniki nacjonalistyczne i anti- 
scmickie wyśmiewają w swoich artykułach akt 
oskarżenia, twierdząc, że nie zawiera on właściwie 
żadnego obciążającego podsądnych materyału.

Lyon senatora Scheurer-Kestnera.
P a r y ż ,  20 września. Zmarł tu  wczoraj na ty ­

fus senator S c h e u r e r - K e s t u e r .
Paryż, 20 września. Dzienniki wczorajsze po­

święcają obszerne wspomnienia pośmiertne senatorowi 
S c h e u r e r - K e s t n e r o w i ,  przypominając wybitną 
rolę, jaką —  jak  wiadomo — odegrał był w sprawie 
Dreyfusa.

W skazując na dziwny zbieg okoliczności, że se­
nator S c l i e u r  e r - K e s t n e r  nie doczekał się osta­
tecznego rozwiązania sprawy Dreyfusa i zm aił na 
kilka godzm przed uchwałą Bady gabinetowej co do 
ułaskawienia b. więźnia z wyspy Dyabelskiej — pi­
sma nazywają Scheurer - K estnera intelektualnym 
sprawcą rowizyi procesu. W dniu 15 listopada 1897 
r. ogłosił był Scheurer-Kestner, który wówczas pia­
stował godność wiceprezydenta sonetu — artykuł

w Temps, wyrażając w mm ubolewanie, *2 powodu 
nielegalnego zasądzenia Lreyfusa.

Artykuł ten dał silnego bodźca agitacyi w spra­
wie rewizyi. która poczęła od tego czasu przybierać 
coraz poważniejsze rozmiary. S c h e u r e r - K e s t -  
n e r  czynił także starania u ówczesnych miuistrów 
B i 1 o t  a i M e 1 i u e ’a w sprawie rewizyi, ci jednak 
usiłowali go przekonać, że Dreyfus został sprawie­
dliwie zasądzony'.

Kestner nie dał jednak za wygranę i rozpo­
czął akcyę na szerszą skalę. Na drugi proces w Ron- 
nes przybyć już nie mógł, z powodu obłożnej cho- 

moby. K estner umarł w 66 roku życia na tyłus
Z rodu był Alzatczykiem, z zawodu chemikiem, 

z przekonania szczerym republikaninem starszej daty, 
tj. z przed r. 1870. Z tego powodu nawet narażony 
był na prześladowania, zasądzono go mianowicie 
w r. 1870 na 4 miesięczny areszt i 2000 f i . grzywny.

W dniu 8 lutego 1871 roku wybrany został 
K e s t n e r  do Zgromadzenia Narodowego, gdzie za­
bierał głos przeciw preliminarzowi pokoju z Niem­
cami.

Gdy pokój jednak zawarto, a Alzacyę i Lota­
ryngię odstąpiono Niemcom -— K estner wystąpił ze 
Zgromadzenia narodowego. W r. 1875 wybrany goj 
do senatu, następnie został wiceprezesem senatu, aż; 
dopiero z chwilą, gdy zaangażował się w sprawić' 
Dreyiiisa —  utraci! mir w senacie i kandydatura 
jego na wiceprezydenta upadła.

A nglia i Tranbvaal.
L o n d y n , 20 września. Utrzymuje się tu prze­

konanie, że do wojny pomiędzy Anglią a republiką 
Transvaalską nie przyjdzie. Dotychczasowe zawi* 
klanie wynikły z nieporozumienia, którego wiuę po­
nosi angielski agent dyplomatyczny' z Pretoryi. Mia-, 
nowicie agent ten fałszywie odcyfrował ostatnią de­
peszę C h a m b e r l a i n a ,  i poczynił takie przyrze­
czenia Transvaalowi, o których się nawet Chamber­
lainowi nie śniło. r

Nadto ągeiG ten zażądał od Transvraalu odpo­
wiedzi w ciągu 18 dni, do czego go wcale d u p o , I
0 h a m b e i 1 a i n e ’ a nie upoważniała. Dlatego też 
przypuszczają lutaj, że zatarg angielsko-transvnalski 
będzie pekojowo zażegnany.

Proces o zamach na Milana.
B e lg r a d ,  20 września. W piocesie o zamach 

na Mila.ua wczoraj obrońev w dalszcm r.hion .wył.1 J ~~ M J - O  J
glaszali swoje plaidoyer.

\fb y ie w y .
B a b a  (Baab) 20 września. Woda w Dunaju i 

Bauie przybiera; koło Gyorszigeth przerwała tamę
1 groblę, skutkiem czego miejscowość Beofalii jest, 
zupełnie izolowana, a komumkacya możliwa łodziami. 
Także kuszigeth  zagrożony a Szoegy znajduje się 
pod wodą. Wszędzie przy akcyi ratunkowej współ-, 
u siała wojsko

Kongres dla ochrony dzieci.
Budapeszt, 20 września. Kongres dla ochro­

ny' dziec1’ wczoraj zamknięto. Wybrano nieustający, 
komitet z siedzibą w Paryżu. Następny kongres od­
będzie się w r. 1902 w Londynie.

W yścigi wiedeńskie odwołane.
Wiedeń, 20 września. Wyścigi, które nie mo­

gły się odbyć uuiegłej niedzieli, z powodu zalauia 
terenu, zostały ostatecznie odwołane.

K atastrofa kolejowa.
I n s b r u k ,  20 września. Nu stacyi K e m  a t e n  

wykoleił się pociąg osobowy. Jeden podróżny został 
zabity. Znalezione przy nim papiery naprowadzają 
n a .  uzasadniony domysł, że nazywał się Bertold 
S c li w a r  z. Nadto 4 osoby odniosły ciężkie obra­
żenia.

ZasuBpendowanie rejenta.
F r o h n le i t e n  (w Styryi), 20 września. Zasu- 

spendowauo tu z urzędu notaryusza Maksa P r  e s i n- 
g e r a ,  a kancelaryę jego opieczętowano.

Dramat miłosny,,
W arażdyn. 20 września. W pobliskiej miej­

scowości Y  w a n e tt zastrzeliła sklepowa, Paule G r a f ,  
swego slużbodawcę, kupca G r u n w a l d a ,  Który 
utrzymywał z nią od dłuższego czasu stosunek mi­
łosny. Owocem tego stosumm było dziecko.

Grunwald, który przyrzekł był ożenić się z Gra- 
fówną — nietylko. że wzbraniał się w ostatnich 
czasach to uczynić, ale odmówił opieki nad dzie­
ckiem i wydalił Grafównę ze sklepu.

Opuszczona dziewczyna położyła na miejscu 
trupem swego uwodziciela. Grafównę aresztowano.



Zamordowanie rzeźbiarza.
Berlin, 20 września. Zamordowano tu przy ul. 

W ilhelma w celach rabunku włoskiego rzeźbiarza 
LuigFego V a 1 e n t i  n i e ’g o, rouem z baw ary, liczą­
cego la t 45.

Był on zamożnym człowiekiem i zatrudniał w p ra­
cowni kilku robotników. Sądzą, że morderstwo po­
pełnił jeden z byłych spółpracownikuw rzeźbiarza. 
Morderca zrabował znaczniejszą sumę pieniędzy.

Stan powietrza.
W iedeń, 20 września. Duże opady na połu­

dniu. Morze lekko wzourzone; małe zuiitwry obecne­
go stanu powietrza.

Wiedeń, 20 września. Wiener Ztg. ogłasza: 
[Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora dr. 
[Ludwika Finkla zwyczajnym profesorem historyi 
jaustryackiej w uniwersytecie lwowskim

Wiedeń, 20 września. Przybył tu Maurycy 
. o k a y  ze swoją mlodziuiką małżonką. „Młoda pa­

ra" wyjeżdża stąd dziś do Weneeyi.
Mona hium, 20 września. Wczoraj otwarto 

fu 71 zjazd niemieckich lekarzy i przyrodni :ów. 
JUczestnikow zjazdu powitał minister oświaty L a n d -  
jn a n . Pierwszy odczyt wygłosił FriŁjof N a n s e n :  
[,0 rezultatacn swej wyprawy do bieguna pół­
nocnego “.

Madryt, 20 września. Dziś rozpoczyna się 
proces przeciw admirałowi M o n t  e i o o wydanie 
Cawite.

Charków, 20 września. W czoraj rozpoczął tu 
obrady zjazd przemysłowców górniczych z południo­
wej Bosy i.

Mianowania w  sądownictwie.
Wiedeń, 20 września. Minister sprawiedli­

wości przeniósł następujących adjunktćw sądowych: 
Henryka Tópolnickiego z Monasterzysk do Halicza, 
dra W iktora Iwariowicza ze Storożyńca do Kocma- 
pia, Kazimierza Frankowskiego z Dubiecka do K ra­
jowca.

Minister sprawiedliwości nadał następnie ad­
iunktowi sądowemu Feliksowi Łozińskiemu w Hali­
czu posadę adjunkta sądowego bez naznaczonego 
piicjsca służbowego, w okręgu lwowskiego wyższego 
pądu krajowego.

W końcu zamianował następujących anskultan- 
jfców adjunktami sądowymi; Zygfryda Goelisa, dr. 
Michała Wassungu, Wilhelma Pliit/.nera, wszystkich 
trzech dla okręgu lwowskiego wyższego sądu krajo­
wego, Miuolaja Boguckiego dla M. dnioy, Antoniego 
^ciiessan dla Hadowiec, W iktora Ż trowa dla okręgu 
[wowskiego wyższego sądu krajowe* o, TemistoKiesa 
Bocaucea i Trojana Sbiera dla Storożyńca, Łucyana 
Malickiego dla Dubiecka, Antoniego Lewandowskiego 
fila okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego, 
W itolda Scka dia Monasterzysk i Augusta Wiu- 
centow icza dla Seiety uu.

Minister sprawiedliwości zamianował oficjała 
kancelaryjnego Czesława Cammra w' Skawinie na- 
pzcinikiein kanceluryi przy sądzie obwodowym w W a­
dowicach.

Przy odnaiv:aniu prenumeraty, zmianie 
adresu i reklamacyach należy /.5uvsz<‘ dołączać 
opaskę awresową.

Czas odnowić przedpłatę!

Minister wy/nań i oświaty zamianował miej­
skiego arcliiwaryuszu we Lwowie, dra Aleksandra 
jCzołowskiego konserwatorem komtsyi centralnej dla 
sztuki i historycznych zabytków.

Ułaskawienie Dreyfusa.
Parys, 20 września. W czorajsza B,ada ga- 

jbinotowa uchwaliła w zasadzie uiaskawie- 
|nie Dreyfusa, które nastąpić ma w uiuach 
najbliższych.

D reyius odstąpił od żądania ponownej 
rewizyi.

P a r y ż ,  20 września. Większość dzienników 
jwiecżornych ogłasza bez -komentarzy wczorajszą 
iH iwrlę 12 dj gabinetowej w sprawie ułaskawienia 
[Dreyfusa. Jedynie antidreyfusowrska Patrie dodaje: 

Zastrzegamy sobie jeszcze uwagi o tej niespodzie­
wanej  '(!) wi;iaomości“.

Natmniast pisze Droits dc l’homme: „Uchwała 
wczorajsza przynosi wieiki zaszczyt rządowi. Oby 
D ieu u s  odzyskał znowu zdrowie i siły. ażeby mógł 
swoją iliowbmość jurydycznie uzasadnić".
[ Agence uakUmale zaprzecza wieści, nadeszłej 
,z Londynu, jakoby- pani Dreyius udawała się była 
w towarzystwie Laboriego do Folkestoue, celem wy­
najęcia tam willi.

WTedle Agence, Labori nie opuszczał wcale Pa 
jyżu  a pani Dreyfus Rennes. Wogóle rodzina Drey­
fusa nie zamierza osiedlić się w Anglii.

Journal de Debats dowiaduje się, że d e k r e t ,  
u 1 a s  k a w i a j ą c y D r e y f u s a ,  j e s t  j u ż  od 
w c z o r  a j r  a n a p o d p i s a n y  przez prezydenta 
L o u b e t u .  Ofic.yalna zaś forma, polegająca na tern, 
że naleiy  przedewszystkiem załatwić rożne formal­
ności. ma jedynie na celu sparaliżowanie ewentual­
nych niepokojów w Pawyżu i Rennes.

Środki ostrożności w Rennes przedsięwzięto 
Iw porozumieniu z rodziną Dreyfusa, a mianowicie u- 
J .żuno, że D r e y f u s  o p u ś c i  w i ę z i e n i e  w n o c y .  
Dokąd się potem Dreyfus uda —  dotychczas n ie  
jw i a d o m o.

W e L w o w ie  k w a rta ln ie
m iesięcznie .

kw artalnie
m iesięcznie

. . . 3 z łr.
. . . 1 zlf.
1 -r aa ow a 2-raaow ą

w ysyłka

3-30  c¥ 4-—  ct.
1 .10  ct. 1-35 ct.

N

K K O N 1 K A .
Dodatek nadzw yczajny, zawierający tele­

gram o uchwale francuskiej Raay gabinetowej co do 
u ł a s k a w i e n i a  D r e y f u s a  —  wydaliśm y wczoraj 
o godzinie 5 popołudniu dla prenumeratorów m iejsco­
wych i rozesłaliśm y go po biurach dzienników, skąd 
rozszedł się w  bardzo znacznej ilości egzem plarzy.

Kondolencya cesarza. Nam iestnik hr. P i ­
n i  u s k i  otrzymał wczoraj telegram od generalnego  
adjutanta cesarza, P a a r a , datowany z zamku eelow ie- 
ckiego, w którym hr. Paar prosi, imieniem monarchy, 
o wyrażenie rodzinie śp. Włodzimierza D z i e d u s z y -  
c k i e g o  szczerego współczucia, z powodu bolesnej 
siraty, jaką poniosła,

Namiestnik zakomimikuwaf tę depeszę hr. Alfon- 
zynie D z i e d u s z y c k i e j .

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało pocztmistrza Mikołaja Horodyńskiego w Podka- 
mieniu ofieyałem a pocztmistrza Jaua Ruebeubauera 
w Sieniawie asystentem  pocztowym, obydwóch w cha­
rakterze czasowym.

Dy rekeya poczt i telegrafów przydzieliła Horo­
dyńskiego urzędowi pocztowemu i telegraficznemu  
w Brodach, a Ruebeubauera urzędowi pocztowemu i 
telegraficznemu w Sieuiawie koło Jarosławia.

Z armii. Starszymi lekarzami w stuuie czynnym  
mianowani jednoroczni ochotnicy tyt. kapraK. Stefan 
Isterewicz z 55 pp., Witold Dlużnicki z 1S> pp., Jerzy 
Melchior z 9 bat. strz. i Józef Asclier z 10 oddz. sanit. 
Podpułkownik Aureli Krepper z oddz. budów, w e Lwo­
w ie mianowany dyrektorem budów, wojsk, w Josef- 
stadzie.

Na dochód sprowadzenia zwłok Słowa­
ckiego do kraju, odbył się w niedzielę w Towarzy­
stw ie robotuiczem w pasażu Hausmana poranek muzy­
kalno wokamy. Na wcale piękny program złożyły się: 
śpiew solowy panny Maryi Bnjerównej, oraz solo for­
tepianowe panny Maryi Turzańskiej. Chór Towarzystwa 
wywiązał się wcale dobrze z zadania, to tez publi­
czność rzetelnymi oklaskami darzyła wykonawców.

Ecno w ystaw y krajowej z r. 1894 ode­
zwało się w południe —  kto wie, czy po raz ostatni 
—  na inspekcyi policyjnej. Zgłosi! się  tam portyer ho­
telu „W auda“ i oświadczył, że jeden  z przyjezdnych 
gości, który w czasie w ystawy m ieszka! w tym ho­
telu, a którego nazwiska on podać nie może —  od­
jeżdżając, zapomniał 200  zł. P oniądze te znalazł słu­
żący i uwiadomił o tem portyera. Postanowili podzie­
lić się  znalezioną sumą i zatrzymać je  przy sobie tak 
długo, dopóki się ktoś nie zgłosi po odbiór. Tak też 
uczynili. Portyer włożył pieniądze do kasy oszczędno­
ści, slnżąoy zaś w łaściw szy zrobił z „mamony - uż, tek, 
bo puścił je dalej w obieg, Tknięty wyrzutem sumie­
nia, czy też czując jakąś urazę do kompaniona, por­
tyer wytoczył całą sprawę w poliovi. gdzie przedłożył 
zarazem książeczkę kasy oszczędności. Biedak słu­
żący nie mógł tego uczynić, to też poiieya „gorliwie"  
się nim zajęła.

Kratter— kelnerem ? Jeden z adwokatów tu­
tejszych otrzyma! wczoraj wiadomość z Nowego Jorku, 
że Kratter zaniechał na razie zamiaru powrotu do Lwo­
wa i opuścił juz Amerykę, udając się do Aleksaudryi, 
gdzie przyjął obowiązki płatniczego w jednej z w ięk­
szych tamtejszych restauracyj.

Z okna III. piętra, z domu pod 1. 16 przy 
ul. Krakowskiej spadł wczoraj wieczorem około godz
6... sytou z wodą sodową i omal me ugodził w głowę, 
przechodzących właśuie chodnikiem słuchaczów praw.: 
Jaua k . i Romu.Jda G. lnspekcya poiieyi, zawiadomio­
na o wypadku, w ysłała na m iejsce agenta, celem do­
wiedzenia się, czyje to jest pomieszkanie. Sprawcy je ­
dnak me wysledziouo z tej prosty przyczyuy, że drzwi 
pomieszkania były silnie zaryglowane.

Przerażającą wieść zatelegrafowano wczoraj 
o godzinie 9-tej stacyi ratunkowej: „Żydzi zabili słu ­
żącą katoliczkę przy plaou św. Teodora". Wóz stacyi 
ruszył liatycłnniabt na m iejsce, wraz z lekarzem, do 
wyprawy przyłączył się też nieodzowny w takich wy­
padkach... reporter. Jedno tylko wydawało się  dzi- 
wuem. dlaczego wzywają stacyę tlo z a b i t e j ?

Na placu Teodora, w niskiej, żydowskiej, bie­
dnej izdebce, przepełnionej dziećmi i starszymi —  leżała  
na ziem i, na kupie poskładanych łachmanów jakaś po 
stać. Żadnego rucliu ui jęku. Lekarz rozpoczął oglę­
dziny wtenczas dapiero dal się słyszeć lekki jęk.

—  Ona ma połamane w szystkie żebra —  m ó­
wiono dokoła.

Tymczasem lekarz mimo usilnych badań —  zna­
lazł żebra w najzupełniejszym  porządku.

Chora tymczasem poczęła wracać do przy­
tomności...

—  Siadaj ! —  rzokł lekarz.

Chora siaiTła.
—  Co jest ?
—  Zbili mnie, połamali...
—  Co? gdzie ci połamali ?...
—  Wszędzie, wszystko,..
—  Ano ! wstań !
Chora wstała i poczęła już całkiem swobodnie 

opowiadać, z całą babską gadutpwością, jak to ona po­
kłóciła się z Maryśką z sąsiedniej kamienicy. Wymiana 
„not dyploinatycznyi h “ nie szła im dość składnie, sy- 
tuacya się zaostrzała, no i rozpoczęła się walka na... 
pięście. W obronie Maryśki stauęti jej pryneypałowie, 
wobec czego Ksenia „oberwała" kilka guzów i ze złości 
zrobiła z a b i t ą .

Lekarz kazał jej sobie zrobić okład zimny na 
głowę, chociaż i to było zupełnie zbęduem.

„Zabita" Ksenia, po odjeździe stacyi ratunkowej w y­
szła na ulicę, ażeby zemścić się w jakikolwiekuądi 
sposób ua swojej r\ walce.

W ybór uzupełniający czterech członków  
Rady powiatowej w Stryju a mianowicie jednego  
członka z miasta Stryja rozpijało namiestnictwo ua 
dzień 3 listopada br i trzecn członków z grupy gmin 
wiejskich na dzień 4 listopuda br.

Kołomyja, 19 września. W Kosmaczu, na grun­
tach pp. Wolskiego, Odrzywolskiego i Sp., pokazała 
się ropa naftowa. Fakt to dla samegu Kosmaeza i oko­
licy olbrzymiej doniosłości.

Tego miesiąca przychodzi nam pożegnać starostę 
p, Seweryna Bańkowskiego, który przeniesiony został 
w randze radcy namiestnictwa do Lwowa, do namiestni­
ctwa.

Tutejsza Rada miejska powzięła w dniu 11 b. m. 
jednogłośnie uchw ałę, by ustępującemu wyrazić przez 
deputacyę osobną „za jego skuteczną i wydatną dzia­
łalność dia dobra miasta, szczere podziękowanie i ser­
deczne uznanie i nazwać jedną z ulic, rozv gających  
się szyDko i mających przed sobą przyszłość, nazwi­
skiem Seweryna Bańkowskiego". Ustępujący starosta 
zastrzegi się z góry przeciw wszelkim owacyom po­
żegnalnym

Już drugi tydzień trwają roki sądów przysię­
głych. Na porządek dzienny przychodzi sprawa rozru­
chów w Żarnu. A ga .

Zbiegł z Przem yśla z szeregów wojskowych  
gefreiter batalionu pioniei>5,w Mirou Roziawski. Władze 
wojskowe w Przemyślu donoszą tutejszej poiieyi, że 
zbieg udał się w kierunku Lwowa.

A ngielski zwierzyniec. W parku Woburu 
Abbey, należącym do księcia Bedford, hodują od nieja­
kiego czasu rozmaito gatunki zagranicznych jeleni. Park 
w Woburn już oddawna zażywał sławy, jako jeden z naj­
w iększych zwierzyńców* i odznaczał się zaw sze licznym  
stanem jeleni i danieli. Te zagraniczne gatunki jeleń., 
którym ogólne warunki służą i które nie są zanadto 
złośliwe, chodzą wolno po parku wraz z innymi gatun­
kami. Znajduje się między nimi „jeleń Dawida z Chin 
północnych, jeleń  wirgiuijski i sikąsy japońskie i man­
dżurskie, także muuczaki i sarny chodzą wolno po 
gęstwinach olbrzymiego parku. Ale i te gatunki, które 
mają ograniczone m iejsce pobytu, rozporządzają prze­
strzeniami znacznie większem i, niż w innych zwierzyń­
cach. Wapiti amerykańskie mają uaprzykiad „paddoek"
0 obszarze 60 hektarów, otoczony żelaznym ploteir ua 
2 1/* metra wysokim —  w tem samem zagrodzeniu znaj­
dują się rozmaite okazy już przez Arystotelesa opisa­
ny cli wscliodiiio-indyjskioh sainburow —  oprócz tego 
kiika iuuych mniejszych gatunków. Małe stadko ame­
rykańskich bizonów zam ieszkuje rówuież to samo za­
grodzenie, Zaraz oook, w ogrodzeniu, mało mniejszem  
od poprzedniego, znajduje się  rodziua wapiti ałtajskich, 
które dopiero niedawno żywo do Europy się dostały. 
W Ałtaju są one na pół doinowemi zwierzętami. Je­
dnym z najciekawszych jest „paddoek", w którym znaj­
dują się pięknio ubarwione, pstrokate“czitale z ludyi. 
Tutaj znajduje się tak ie jeleń kaspijski czyli maral, 
jak również jeleń  wirgiuijski, oprócz tego ninflou i inne 
mniejsze gatunki. W mniejszych i dobrze zaopatrzonych 
ogrodzeniach mieszka indyjski jeleń bagienny i thameng 
hinnański i siamski. Podczas kiedy wschodnie gatunki 
jeleni doskonale się zaaklim atyzowały, amerykańskie 
jelenie nie mogą się do nowych warunków przyzwy­
czaić. Oprócz Wapiti, amerykańskich jeleui, nmoży się 
tylko wirgiuijski jeleń Wogóle zawiera zwierzyuiec 
księcia Bedford imponującą liczbę czterdziestu odmian
1 ras. i

Cement m etalowy. Wkrótce ukaże sie w han­
dlu nowo wynaleziona w S zw ajcarii kompozycya, zw a­
na cementem m etalowym , mająca służyć do spajania 
płyt przy budowie mostów kolejowych, ustawianiu słu­
pów żelaznych i wogóle do wszelkich części metalo­
wych, zam iast używanych dotąd sposobów spajania 
ołowiem lub siarką.

Cement ten ma byó sprzedawany w drobnych 
kawałkach, które, wrzucone do kociołka rozgrzanego 
na ogniu, natychmiast się rezpuszczają w piyu wodni­
sty, który po użyciu przy spajaniu metal, w oka mgnie­
niu twardnieje, łącząc nierozerwalnie części spojone.

Podobno bruki drewniane, wylane tym cementem, 
mają posiadać trwałość niezrównaną W ty cli du.acli 
ma być dokonaną w W arszawie publiczna próba tego 
wynalazku.

Z m a rli we Lw ow ie:
Unia 18 września b. r.: Kędzior W ojciech, zarobnik, 46 

lat, rozedm a płuc. — Merlter Wilhelmina, córka szklarza, 6 mie­
siące zapalenie ptuc — Kopaczyński Ksawery, szewc, Żó lat, 
gruźlica. — Syrenki Iwan, zarobnik, 40 lat, zlan.anie czaszki. — 
MieezKowska A nna, żona kupca, 44 lat, rak sutsi. — Janicka 
Peulina, żona urzędnika kolejowego, 44 la t ,  gruźlica pluc. — 
W einberger Ludw ika, córka i  i.rżaw cy  dóbr, rak  nerki opero .
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wany, zapalenie płuc nieżytowe. — Schenker Gittel, córka szkol- 
nika, 14 miesięcy, zapalenie pluc. — Klamer Noel, syn krawca, 
7 lat, błonica. — & wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. 
Razem 11 osób.

Podziękowanie.
P. T. gronu przyjaciół i kolegów stryjecznego  

brata mojego ś. p. Stanisława Frankowskiego, które Go 
za życia otaczało opieką, a po skonie własnym kosztem  
zarządziło pogrzeb, oraz Towarzystwu uczestników po­
wstania 1863/4 , dyrektorowi Zakładu imienia Bilińskich 
J\V. dr. Gostyńskiemu, wielebnej przełożonej Sióstr Mi­
łosierdzia. oraz Siostrom Maryi i Annie za troskliwą 
i samarytańską pieczołowitość, współtowarzyszom w Za­
kładzie, którzy ś. p. Stanisławowi osładzali męczeński 
żywot, i wszystkim P. T. którzy, raczyli odprowadzić 
zwłoki na m iejsce wiecznego spoczynku —  składam ui- 
niejszem w imieniu własnem, jak również w imieniu 
zam ieszkałej za kordonem Rodziny naszej, najserde­
czniejsze podziękowanie. Cześć Wam zacni —  i staro­
polskie: „Bóg zapiać!" Ju lian  Frankowski.

D e p e s z e  h a u i « 9 i o w e «
Z  targu pieniężnego.

W l c d o ó ,  20 w rześnia. (Kursy poniżej w cedule gieł-
Ot-wej).

T endencya: Z początku bez ochoty  z  powodu Trunsva-ilu 
i sprawozdań z zagranicy, później pod wpływem  od sprzedaży  
i pokryć miejscowych silniejsza. Zamknięcie spokojne.

I t i i j l i i p e s z i .  20 września. Wczor. giel. Ausir. kred. C69'75, 
Wcg. hunE kred. 379’50 , Węg. bank eshbntow y 253’— , Węg. bank 
b.potoczny 237'76, Węg. renta koronowa 85 — , ltiinaniurunia 
3ó7 ’20, Węg. 4-proc renta 117 75, Węg. bank dla przem. i handlu 
110 — , Slanlstmhny 240 25, Koleje uliczne 360‘— . Kol. południowa 

—,U ęg. poż. premiowa 102"— , Austr. lentu  koronowa 99'25, 
Węg. renta koronowa 95‘35, I lektr. kol. uliczne 1 9 9 '—, Gunz 
X Co. 1700, Salgotarjaner 323’— , Austr. z ło ta  renta lJ.7'75, 
ALcye cieklr. 143*— .

I ' ’ r a i i n f u r l ,  20 w rześnia. W czorajsza giełda wieczorna 
1. 1 C.lyty 232*10, Stuatslmlmy 14o*60, Lombardy 32*50, Aipiny 
230 — , Austiyacka renta papierowu 99 50, Anslr. srebrna renta

99*55, Austr. złota renla 100*—, W ęgierska złota renta 98*25 
tJnionbaiiki — *— , Akcye eiektr. 152*40 Koiej póln.-zach. — *—

Usposobienie siane.
*20 września. W czor. giełda Cred foncier 715.— 

4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. 91 50, Grecka pożyczka 212*50 
proc. hiszpańskie Exterieurs 61*32. Usposobienie silne.

I t e r l i a ,  20 w rześnia. Przy zaniknięciu wczora szej 
giełdy Kredyty 231 40, Staatsbabny 145*90, Lombardy 32*25, 
Austr. złotu renta 100*90, Austr. srebrna renta 99 75, Węg. 
złota len ta  100 10, Disconto Coiuundit 191*10, Laura 254*— , Uo- 
chunior 257 40, Uarpener 187*50, Kolej Ostpreussen 87 '»0 , Kolej 
Mittelmeer 193*90, Kolej Meriuioual 134*10, Kolej Henry 1 12 75. 
Renta włoska 92*70. Południowa — *—, Miuwku — ' —, Turki 
117 50, Renta hiszp —*—. Pryw atne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . Ijusiiehrudery 310*50, Austr banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

Tendencya lepsza.
B erlin . 20 września. Ytczoi giełdu wieczór, (Nachboerse) 

Kredyty 232 40, Stuutsbalmy 145*9d Lombardy 32*25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 85, Iłos. banknoty (ult.) Disconto
Comandit 191*10. Usposobienie silniejsze.

H am burg, 20 września. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 231*60 Lombardy J2*25, Staulsbuhny 145*60. Austr. 
złota renla 99*50. W ęgierska ziota reata  98*70. Srebro 79*95 
żądano 80*05 płacono. Srebrna renta 99 40, W łoskie 92*85. Losy 
z 60 r. 140*50.

U sposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  20 września. Pszenica na wrzesień oa 

8*35 do 8*36, pszenica  na październik 8*40 do 8*4), pszen ica  
na kw iecień 1900 r. 8*15 do 96, żyto na październik 6*56 
do 6*57, żyto na kwiecień 6*89 do 6 91, owies na paździer­
nik 5*12 do 5*14, owies na kwiecień 1900 r. 5*49 do 5*50, ku­
kurydza na wrzesień 5 06 do 5*08, kukurydza n a  maj 1900 r 
5*15 do 5*18, rzepak n a  w izesień 11*80 do 11*90, rzepak na 
sierp ień  1900 r. —*— do —•—.

Targ nierogacizny.
(O ryginalny telegram Jozefa Saborshi/ego i  Synów  — 

Wiedeń, St. Marks).
W iedeń, 19 września. 

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 9.980 
sztuk świń, między temi 8.764 świń galicyjskich.

Ceny za tuczne świnie węgierskie 38 do 39 ct., 
za galicyjskie młude świnie 36 do 44 ct. za kilo­
gram żywej wagi.

Wiedeń, 20 września. Cukier surowj 12*50 
do 1260  Nafta galic. niezmieniona. Spirytus 19'90 
do 2010.

Wiedeń, 20 września. Wedle wykazów han- 
dJu zagranicznego Austro-W ęgier, import w miesią­
cu sierpniu wynosił 61*5 milionów zł., o 1'5 mil. zł. 
mniej, niż w sierpniu roku UDiegłego, eksport 77'7 
mil. zł., o 13 milionów więcej, niż w roku zeszłym, 
nadwyżka przeto eksportu nad importem wynosiła 
16'2 mil. zł., gdy w roku zeszłym wyniosła tylko 
1*7 mil. zł.

Bilans handlowy z pierwszych ośmiu miesięcy 
bieżącego roku wykazuje saldo czynne w cyfrze 
60'1 milionów zł., podczas gdy w tym samym okre­
sie 1898 roku wykazano saldo bierne w sumie 
6 7 4  m ii. zł.

Wiedeń, 20 września. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8 -50 do 8'48, pszenica na wio-; 
snę 8'85 do 8'83 i 8 ’84 żyto na jesień 6'83 do 6‘84,' 
owies na jesień 5’40, owies na wiosnę 5 -74 do 5*75,. 
kukurydza na wrzesień październik 5 ’46 clo 5'47, 
kukurydza na maj czerwiec 1900 r. 5'37 do 5'38 
Zresztą notowano: żyto na wiosnę 7'19 do 7'20, 
rzepak ua sierpień wrzesień 12'50 do 12 60.

W  końcowych notowaniach: zyto na jesień 
6'85, żyto ua wiosnę 7*22, pszenica niezmieniona. 
W cenach spirytusu zmian nie było.

Berlin, 20 września. Spirytus 44‘10.
Paryż, 20 września. Mąka (typ Fleur de, 

F a ń s)  25‘—.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dum 19 w rz eśn ia  1899 r.
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17 M a x  P em b erton .

Kobieta z Kronsztadu.
PO W IE ŚĆ  W SPÓŁCZESNA .

(Z angielskiego).

— Słyszał to kto! Nasz kapitan, który wyrze­
ka się spódniczek i biegania za niemi... nieprawdo­
podobne, uiemożebue. Albo — dorzucił po chwili — 
może to nawrócenie? W takim razie, na upamiętnie­
nie wypadku, wstąpić trzeba na kieliszek.

Prawie gwałtem wciągnął kapitana do kaw iar­
ni. Gdy siedli, Bonzow kazał podać butelkę'-ciężkie­
go Burgunda i dwa kieliszki. ZassuLiez nie opono­
wał, ostatecznie było mu wszystko jedno. Dokoła 
nich panowało wie'kie ożywienie. Mundury wojskowe 
różnej barwy, kroju, ozdób, robiły tyle hałasu, że 
trudno było lozmawiać. W ieszcie pułkownik nachylił 
się do kapitana i 1 zek ł:

— Mam nuwiny.
— Skąd?
— Z Londynu.
—  I  naturalnie, histurya, k tórą nas zatrwożono 

dziś rano, to głupstwo? — pytał Paweł głosem, 
w którym czuć było leakie drżenie.

Bonzow oparł się łokciem na stule i rzekł nie­
mal do ucha kapitanowi:

—  Przeciwnie, to prawda. Mapa, którą „tain“ 
mają, jest zupełnie dokładna. Każda arm ata zazna­
czona; głębokości kanałów podane. Nazwiska garni­
zonu bez jednego błędu. Lepszego planu bateryi nr. 
(3 nie zru bilibyśmy my sami.

Zassulicz zbladł, ale siedział nieruchomo, spo­
kojnie P rzez sekundę zastanaw iał się, czy nowinę 
pułkownika przyjąć z niedowierzaniem, czy też jako 
niespodziankę. Pierwsze zdawału mu się natural- 
niejszem.

—  Co za niedorzeczność —  rzekł. — Przecież 
ty  sam, pułkowniku, nie wierzysz ani w jeden wy­
raz tej gadaniny.

Bonzow podniósł kieliszek i wychylił go 
do dna.

— Przec.wnie, wierzę w każde słowo. Co wię­
cej, wiem skądinąd, że to święta prawda.

— Wiesz, pułkowniku?
—  Z pewnością.
— A więc w mieście, w fortecy znajduje się 

szpieg... To okropne I
Bonzow znów wychylił kielich wina.
— Sza... to się wyjaśni wkrótce, lada chwila. 

Z resztą, o tego człowieka nie potrzebujemy się na 
razie obawiać. Kronsztad cały jeszcze otoczony lo­
dem... Nio ucieknie nam, nie poszle nowych cieka­
wych swych „robótek11 do Londynu. I  dlatego wła­
śnie. zamiast gonić za nim po nocy, możemy siedzieć 
sobie spokojnie i pić wiuo. Ju tro  może położymy nań 
rękę... a może i nie. Po co się spieszyć? W każdym 
razie będziemy mieli czas go zobaczyć, jak  go roz­
strzelają...

— R ozstrzelają! W  jaki sposób? W szak nie 
jesteśm y w czasie wojny.

— A więc nie, dajmy pokój rozstrzelaniu. Oso­
biście •— mojem zdaniem —  knut zabija daleko pe­
wniej, aniżeli kula.

Roześmiał się w ohydny sposób.
— I pewny jesteś pułkowniku, że ten człowiek 

znajduje się jeszcze między nami? — pytał Zassu­
licz, ażeby odwrócić tok rozmowy.

— Pewny, jak  mojej duszy! — zawołał w od­
powiedzi Bonzow i z całej siły uderzył pięścią 
w stół. — Zobaczysz go jutro... Być może, iż po- 
szlemy go do ciebie, do fortu Pelrowskiego. Bądź 
więc gotów!

Pułkownik wychylił ostatni kielich ciężkiego 
wina. Podniósł się i zaczął zapinać płaszcz.

— Czas do domu —  zakończył. — W każdym 
razie, kapitanie, pamiętajmy o naszych obowiązkach 
i odpowiedzialnościacli. J a  wiem, że ty pierwszy speł­
nisz swój obowiązek, a wtedy pomiędzy carem, 
twoim władcą, a tobą, nie będzie stało nic...

Na pożegnanie, prawie z czułością położył rę ­
kę ua ramieniu Zassulicza i uścisnął mu dłoń. P a­
weł jednakowoż od tego uścisku cały zadrżał.

Zdawało mu się, że w ostatnich słowach puł­
kownika słyszy jakąś ukrytą groźbę.

Rozłączywszy się ze starszym  oficerom, kapi­
tan  zaczął iść powoli i rozmyślać, Kronsztad wraz 
ze światłami kawiarń 1 miejsc zabawj tańczył mu 
przed oczyma.

— Będą wiedzieli wszystko jutro... — powta­
rzał sobie po sto razy. —  Ona- znajdzie się w pod­
ziemnych kazamatach... ofiarą knutów.

Rwał się jak szalony w swej bezsilności. W ie­
szcie coraz przemkliwsze zimno opamiętało go. Uj­
rzał przed sobą bramę koszar; godzina służby mi­
nęła już dawno, udał się więc do oricerskiej kanty­
ny. Koledzy powitali go glośnem „hurra11; posypaiy 
się też liczne uwagi, wykrzykniki

—  Jes te ś  chory, mon vieuxl
—  Do licha, Pawle, śnieg oblepił ci całą 

twarz.
— Pokłócił się z piękną Angielką i przychodzi 

tu, ażeby się poc.eszyć,
(C. d. a j.
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Przegląd giełdowy.
W iedeń, 18 września.

Na wszystkich targach giełdowych daje się 
obecnie spotrzedz wspólny symptom, mianowicie wy­
czekiwanie wypadków najbliższej przyszłości, tak 
w dziedzinie spraw politycznych, jakoteź co do 
ukształtowania się stosunitów pieniężnych.

O ile się rozchodzi o sprawy polityczne, domi­
nuje nad wszystkiemi kwestya załatwienia z a t a r g u  
m i ę d z y  A n g l i ą  a T r a n  s w a a  l e n i  a jakolwiek 
sprawa ciągnie się już wcale długo, nikt nie je s t 
w stanie powiedzieć, jaki weźmie obrót. Chwilowo prze­
ważają zapatrywania pesymistyczne, ehoć jes t możli- 
wem, że zapowiadane z Berlina i Paryża „rady przy­
jacielskie11 spowodują Boerów jeszcze w ostatniej 
oliwili do poczynienia takich ustępstw, któreby umożli­
wiły Anglii przyzwoite wycofanie się. Uśmierzająco 
powinny na obie strony wpłynąć także wypadki dżu­
my, zawleczono do portugijskiej zatoki Deiagaa przez 
oaręty z Oporto tein bardziej, że prowadzenie woj­
ny w sąsiedztwie okolicy nawiedzonej dżumą, przed­
stawiałoby się, szczególnie dla Anglii niezwykle ry ­
zykownie.

Równie niepewną je s t sy tuacja , co do k w e ­
s t y  i p i e n i ę ż n e j ,  w której to mierze dochodzą 

e wszystkich głównych targów7 wiadomości nie zbyt 
[dodatnie, zapowiadające podwyższenie ra t bankowych 
’ ! najbliższej przjsziości. Pomimo, że rezerwa ban- 
[kowa banknotów, wolnych od podatku je s t jeszcze 
Jość .znaczną, a ubiegły tydzień prawie, się równo­
ważył, tak w w’pływach jak  i w wydatkach., zarząd 
banku austro-węgierskiego, dzisiaj już podwyższjł 
od ju tra  stopę procentową o V2°/o. Dla spekulacji 
jest to bardzo niemiłe i musiałoby niejednego znie­
wolić do porzucenia swych zobowiązań cliocby i ze 
stratą. W pierwszym izędzie rozchodziłoby się głó­
wnie o pozyije spekulacyjne w m o n  t a n a c h ,  któ­
re pomuno zeszłotygodniowych realizacyj przymuso­
wych są zawsze jeszcze bardzo znaczno i obciążają 
zbyt dużo slaby cii rąk. Na obniżenie tych pozycyj 
Wpływają obecnie jednak, pominąwszy kwestyę dro- 
ż jzny reportowej, także inne fakty, mianowicie co 
do alpinów doniesienia o ogromnych szkodach, wy­
rządzonych przez powódź w okolicy stjry jsk ie j góry 
kruszcowej, tego najpieiwszego centrum produkcyj­
nego towarzystwa ałpmowego. Dotyczą one w pierw­
szym rzędzie łinuf. kolejowych, prowadzących do Ei- 
senerz, które uległy tak dalece zniszczeniu, że przer­
wa rmim na kilka tygodni jdśfc wielce prawdopodo­
bna, ponnmo pomocy ilwó. li tysięcy robotników, do­
starczonych zarządom  kolejowemu przez towarzy­
stwo alpinowc. Wynikła ztąd szkoda będzie podwój­
ną, gdyż z jednej strony z powudu niemożności tran ­
sportu węgla i koksu musi być znacznie ograniczo­
ną, a kto wie czy nawet nie zastanowiony ruch 
w hutach, z diugiej zaś strony nastąpi bardzo ucią­
żliwa przerwa w przesyłce towaru zamówionego i 
wyrobionego.

Zupełnie odmiennie przedstawia się konjimktura 
dla ake jj T o w a r /  \ s t w a p r a s k i e g o  d l a  p r z e ­
m y s ł u  ż e l a z n e g o ,  a to z uwagi na publikacyę 
bilansu, który niewątpliwie jes t świetny, ale tak  uło­
żony, że zamiar wpłynięcia na kurs akcyj jest zbyt 
widoczny. Z bilansu tego wynika mianowicie, że za­
rząd Towarzystwa zatajał przez szereg lat istotne 
rezultaty produkcyj rocznych i doprowadził w ten 
sposób do tego, że obecnie, bez specyfikowania, wy­
kazał raptem pod pozycyą „zysk z podwyższenia 
wartości aktywów ‘ kwotę 4.9UO.OOO z ł , przeznacza­
jąc ją  obecnie do zwrotu między akcyonaryuszy 
w stosunku 95 zł. na jedną akcyę. Bez względu na 
tę pozyeyę, wynosi czysty zysk z ubiegłego roku 
3,303.456 zł., przewyższa, zatem zeszłoroczny o kwo­
tę 616.239 zl. i umożliwia, po zupelnem już pokry­
ciu łunduszu rezerwowego, rozdanie dywidendy w kwo­
cie 60 zł. od akcji.

W bilansie tym wstawiono także nab jte  swego 
ęzasu 30.000 sztuk Alpinów po kursiu okuło 100 zl., 
nie wyszczególniono jednak funduszów, użytycb na 
ich zakupno z czego snadnie wnosić można, że cenę 
kupna pukryio również z zatajonych funduszów. 
O peracja ta wypadła u prawdzie niezwykle świetnie 
gdjTż dziś przedstawia się wartość alpinów niemal o 
200%  wyżej, ni< mniej jednak to oryginalne bilanso­
wanie, lzuca bardzo niewyraźne światło na sposób 
postępowania dyrekcyi i rady nadzorczej, która wi­
docznie wystąpiła z prawdziwym stanem rzeczy do­
piero wtedy, gdj należycie poinformowani sojusznicy 
wykupili prawie wszystkie akcye i sformowali kurs 
do niebywałej wysokości Bardzo znasiennem w tej 
mierze je s t zachowanie się tutejszej prasy. Która 
z małemi wyjątkami, regest ruje publikacyę wspo­
mnianego bilansu prawie bez żadnych uwag; tem 
złośliwsze uwagi czynią dzienniki berlińskie, nadmie­
niając przy tem, że podobne postępowanie byłoby 
w Niemczech wręcz niemożliwe. Towarzystwu pra­
skiemu wypadałoby jeduak życzyć, aby z modyfika- 
cyą bilansową i arcyciekawą kwestyą tajnych rezerw 
i cicltych funduszów7 zapoznawał się bliżej tylko

fiskus, nie zaś także prokuratorya państwa, której 
ciekawość moglabj7 za daleko sięgać.

Prócz alpinów i Prager Eisen interesowała się 
spekulacja bezustannie także a k c j a m i  R i ma ,  
gdyż obecnie przj znano już półgębkiem, że istotnie 
wdrożono krold, cciein nawiązania „porozumienia41 
z zarządem hut żelaznych w Hcriiacillial i fabryki 
blachy Union; w porozumieniu tem rozchodzi się 
jednak o tylomilionowe różnice, że wypadnie w7 ka­
żdym razie liczyć się z nieco dłuższą zwloką, aż do 
ukończenia odnośnych pertrak tacji, Zupełnie umilkły 
natomiast niedawno bardzo jeszcze głośne w7crsye 
o fuzyi czeskich montanów i P rager E isen; czyżby 
transakcja  ta  miała się także odbywać na tle ta j­
nych rezerw7 i cichych funduszów, nie znoszących 
dziennego św iatła? O innych walorach me było pra­
wie mowy w ubiegłym tygodniu, za mało się niemi 
spekulacja interesuje, kto wie, czy nie radaby ich 
traktować na równi z rentami paristwowemi, o któ­
rych istnieniu dowiaduje się dopiero z ceduły gieł­
dowej.

Giełda b e r l i ń s k a  je s t ciągłe słabo usposo­
biona, na eo wpływają różne momenty, głównie oba­
wa wojny zamorskiej i niepewność sy tuacji pienię­
żnej. Nadto wplyw7a ujemnie na kurs akcyj banko­
wych dalszy postęp ruchu rewolucyjnego w W ene­
zueli i bardzo niepomyślne wieści o położeniu 
finansowem w7 Rumunii; efekty jednego i drugiego 
państwa obciążają znacznie tresory banków niemie­
ckich, które widocznie nie pozbyły się jeszcze chęci 
hazardowania swych kapitałów w7 efektach egzoty­
cznych, rentujących się wprawdzie bardzo dobrze, 
ale też tylko tak długo jak dłużnik pla<‘ić chce. Spo­
dziewać się więc należy, żc targ  niemiecki hędzie 
na pr/.jsziość bardziej wstrzemięźliwy w finansowa- 
niu pożyczek tych państw, które lubią prowadzić 
wielką politykę za cudze pieniądze, tudzież, że naj­
nowsze zapędy Bulgaryi i Serbii o skonwertowanie 
dawniejszych pożyczek nic znajdą żadnego poparcia 
w Berlinie. Ogólnie ujemna sy tuacja  wpłynęła także 
bardzo uiekoizystnie na targ  górniczy, którego wa­
lory znacznie się obniżyły; wprawdzie nie było zna­
czniejszej jiodaży, .ale i ten nieliczny materyal, jaki 
zjawił się na targu, znucliodzii odbiorców tylko z tru ­
dnością i po kursach znacznie niższych. Najbliższa 
przyszłość nie przedstawia się przeto zbj t  ponętnie 
a będzie nią jeszcze mniej, gdy bank państwowy 
podwjrższy również ratę bankową, co najmniejszej 
wątpliwości ulegać nie może.

Gieldj7 w P a r y ż u  i w L o n d y n i e  pozostają 
bezustannie pod fatalnem  wrażeniem sprawy trans- 
walskiej, wskutek czego akcye min złota doznały 
dalszej i dotkliwej zniżki. Ewentualna wojna miałaby 
niewątpliwie wpływ tylko lokalny na co wskazuje 
już kurs ronty francuskiej i konsoli angielski cli, po­
zostający prawie bez zm iany; straty  jednak ponie­
sione w akcjach min złota, będą olbrzymie, sz zegól- 
nio n Londjnie, który przejdzie niejeden ciężki 
dzień, daleko gorszj od dińa, w którym wiadomość 
o śmierci Korneliusza Vauderbildta wywołała formal­
ną depresję  na całym targu.

Korneliusz Vanderbildt.
W jednym z paryskich dzienników znajdujemy 

kilka bardzo ciekawy oh szczegółów o zmarłym nie­
dawno w Nowym Yorku słynnym milionerze i królu 
kolejowym, który był widomą głową jednej z najbo­
gatszy cli rodzin w Ameryce.

Korneliusz Vanderbildt urodził się w r. 1844 i 
spędził pierwszą młodość na farmie w Staten Isiand, 
rodzinnej kolebce Vanderbildtów, z których pierwszy, 
stary Korneliusz, był tam zwykłym przewoźnikiem 
i z zarobku na promie utrzymywał siebie i liczną 
rodzinę. Usilną pracą zdołał dziadek dorobić się 
kwoty 10.000 dolarów z którą udał się do Nowego 
Yorku, gdzie również trudnił się przewoźnictwem 
ale już stopnia wyższego, gdyż małemi okrętami 
trasportow ał zboże, Z małych okrętów wyrastały 
co raz większe, przomieniaty się zwolna w parowce, 
a gdy i te mogły podołać transportom, zaczął s ta ry  
Korneliusz budować i kupować koleje żelazne, któ­
rych gdy umarł w r. 1875 w wieku 82 lat, posiadał 
już w długości 3218 kilometrów. Pozostawił trzyna­
ścioro dzieci i 100 milionów dolarów, z czego naj­
znaczniejszą część otrzymał najstarszy s jn  Wiliam 
Henry, którego niesłychanie sprytne i niezwykle 
szczęśliwe spekulacye doprowadziły do tego, że umie­
rając w r, 1885 pozostawił swym dzieciom 285 mi­
lionów dolarów,

Po śmierci W iliama przeszło szefostwo rodzi­
ny na zmarłego obecnie Korneliusza, który objął 
kierownictwo interesów wszystkich członków rodziny 
i przy niezmordowanej pracy, a osobistej wielkiej 
skromności, doprowadził je do olbrzymiego rozwoju, 
gdyż obecny majątek wszystkich Vanderbiltów ra ­
zem szacują na trzj7 miliardy dolarów. Korneliusz 
sam zostawił 300 milionów i dwoję dzieci, syna in­
żyniera i córkę, wydaną również za inżyniera Harry 
W ithney; ożeniony był z Alicyą Gwinn, która po­
chodzi z rodziny rzekomo wywodzącej się z pokole­
nia pierwszych królów angielskich. Zmarły chorował 
długi czas, gdyż już w r. 1896 tknięty paraliżem, 
stracił prawie zupełnie włauzę w prawej ręce i no­
dze. Przyczyną było prawdopodobnie nadmierne po­
drażnienie nerwowe, wywołane bezustannom zanie­

pokojeniem o przebieg inferesów, w których zwykle 
rozchodziło się o olbrzymie sumy Najdrażliwszym 
punktom byki wieczna konkurencja niemniei słynnej 
rodziny Gouldów, szczególnie w dziedzinie eksploa­
tac ji linij kolejowych. Najhardziej interesującą i za­
wziętą miała ona być na dwóch liniach Chicago- 
Nowy Jork, z których jedna należała do Vanderbil- 
ta, druga do Goulda. Tenże zaczął wojnę od obni­
żania taryf dla przewozu bydła i zmuszał tom Yan- 
derbildta do co iaz  większych ustępstw, aż doszło 
nareszcie do tego, że Vanderbildt spuścił cenę tran­
sportu na jednego dolara od sztuki. Wówczas, o 
dziwo, ust al zupełnie przewóz b jd ła  na lini; Gou.- 
da, zwiększał się jednak co raz bardziej na Jkiil 
Vanderbilta, który ku największemu swemu zdumie­
niu przekonał się ostatecznie, że wszystko bydło 
przewożone jego linią kolejową, pochodziło od — 
Goulda. Po tom odkryciu ustala walka konkurencyj­
na w najkrótszym czasie
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Targ’ na ow oce , który urządza w tym roku 
pierwszy l a z n a  próbę Towarzystwo ogrodnicze w Kra­
kowie, oduędzie się w dniach od 10 co 15 paździer­
nika. Ponieważ owoce tego roku w znacznej części 
bardzo pięknie obrodziły, a termin zgłoszeń jest krótki, 
przeto przypominamy wszystkim  właścicielom sadów ) 
hodowcom owoców, ażeby w tym targu wzięli liczne 
udział. —  Targi na owoce urządzaue w Niemczech 
rokrocznie, a także zaprowadzone, w Warszawie od 
kilku lat służą dla ułatwienia zbytu producentom, tu­
dzież dla poznania źródeł sprowadzania owoców — i 
odraza zdobyły sobie uznanie szerokiego kola punlicz 
uości. Nie wątpimy, że i u nas to wkrótce nastąpi, i 
że tym sposobem rozpowszechni się na własną dobrzi 
ziozuiniauą korzyść, znajomość i coraz liczniejszy od­
byt owoców hodowtiuych w kraju. Odnośne instrukcje  
zbioru i przewozu owoców, tudzież deklaraeye zgło­
szeń na targ owocowy w ysyła na żądanie opłatuie 
Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie, ulica Gołębia 4

Koleje podjazdowa w Królestwie Pol- 
skiem. AKt założycielski Tow. akcyjnego kole' poi' 
jazdowycb został już sporządzony u regenta Jełowie- 
ckiego. Na zgromadzeniu akcyouaryuszów do zarządu 
powołani pp. Julian Różycki, Bronisław Goldfcder i 
Adam Dzierżanowski; ton ostatni mianowany dyrekio- 
rem zarządzającym. Do komisyi rewizyjnej zaproszono 
pp. Marchwickiego, Wacława Różyckiego, Emila Sokala 
i dra Ziemińskiego. Nowozawiązane Towarzystwo akcyj­
ne nabyło kolej markowską od Targówka do Radzy­
mina od dotychczasowych właścicieli za sumę rubli 
800 .000 .

Banki w Niemczech. D eutsche Oelcon. do­
n o si, że w 1898 roku operowało w Niemczech 10-S 
banków handlowych z kapitałem zakładowym marek 
1 .688 ,170 .000  i z kapitałem rezerwowym 330.370 .0o0  
marek. Ogólna suma kapitałów obcych i własnych 
w tych bankach wynosiła w końcu 1898 roku marek
5 .673 ,500 .000 .

Zboże na targach zagranicznych. W cią­
gu okresu sprawozdawczego panowała niepamiętna od- 
dawna cisza. Spokulacya nigdzie nie dała znaku no­
wego życia, lecz ograniczała się przeważnie załatwia-' 
uiem zobowiązań dawnych. W szędzie przejawiuło sio 
usiłowanie obniżenia ceny pszenicy, oraz utrzymania, 
lun nawet podwyższenia ceny żyta, tak, że bywa tu, 
i ówdzie znacznie drożej, niż pszenica płacone.

Dowozy farmerów w Stanach Zjednoczonych po­
w iększyły się i w ynosiły 6 1 0 .000  kwrt. Zapasy skon-' 
trolowaue również się powiększyły o 1 ,258 .000  buszli 
i wynoszą 3 6 ,1 2 9 .0 0 0  buszli. Ceny na largach amery­
kańskich pomimo w7iększych dowozów i ograniczonego 
eksportu utrzymały się dobrze. Wywóz pszenicy z Ar­
gentyny trwa w dalszym ciągu , zapasy zm niejszyły  
się, ale się nie wyczerpały. Z Indyj wschodnich nad­
chodzą bardzo niepomyślne w ieS ei; warunki atm osfe­
ryczne wyrządziły tam znaczne szkody W Anglii ga­
tunek nowej pszenicy jest bardzo zadawalający. Do­
wóz slaby, ceny zwyżkowe. Na 196 targach skontro­
lowanych cena przeciętna wynosi 25 sz. 5 p. We 
Fraueyi opady atmosferyczne wpłynęły pomyślnie na 
stan łąk i okupowizny. RA lnicy zajęci są młócką, stąd 
dowóz m a ły ; ceny prawie bez zmiany. Na targach 
austro -  węgierskich usposobienie było pow ściąg liw e; 
popyt na żyto zwłaszcza słaby, ceny raczej zniżkowe. 
W Niomczeeli w handlu zbożowym panowała ospałość, 
wywołana głównie świętam i żydowskiemi. Na targu 
berlińskim dowóz pszenicy i żyta znaczny, przez co 
jednak ceny niezbyt ucierpiały.

Reuaklor naczelny:
I lO M liU L O W iC Z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 
f*. i  a  n  i  s  1  aa w  i i  o n s o  n  n  U  i..

we Lwowie
C S io rą ż e z jz n a  17— 1 9 , 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowane! cenie.
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